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TYCHO BRAHE.

Sław ny  a s t ro n o m  T y c h o  B r a h e , u ro d z i ł  
się 19 g ru d n ia  r. 1546 w d o b ra c h  ojca K n u d -  
S t ru p  w  Danii z b a rdzo  s ta rożytne j familii 
sz lacheckiej,  k tóra  w  Szwecyi początek  swój 
wzięła. O d  dziec iństw a okazyw ał w y łąc zn ą  
sk łonność  do n a u k  m a tem atycznych .  Z d a rz y ł  
los, iż gdy zaledwo lat 14 l ic zy ł ,  p rzypad ło  
w łaśnie zaćmienie s łońca  na czas od as tro 
n o m ó w  p rzepow iedz iany ,  co takie wrażenie 
n a  n im  sp ra w iło ,  iż od tąd  w as tronom ii  za
m i ło w a n y ,  je j  się w yłączn ie  poświęcił . P o 
słany  do L ipska  na n au k ę  p r a w a , w samej 
ty lko  as tronom ii się doskonalił .  W róc iw szy  
cło Danii, p o ją ł  za żonę p ro s tą  wieśniaczkę 
w  d o b rac h  swojego ojca, co tak  p o różn i ło  go 
z familią , iż dop ie ro  za w daniem  się samego 
k ró la ,  z nią się po jednał.  O d b y ł  p o le m  p o 
dróże  do W ło c h  i N iem iec ,  a m ając  sobie 
przez różnych  książąt of iarow ane korzystne  
w a r u n k i ,  aby  p rzy  nich  p o z o s ta ł ,  żadnego 
n ie  przy ją ł .  F ry d e ry k  ligi k ró l  D uński , da ł  
m u  znaczną p e n s y ą ,  tudzież m a łą  od roku  
1658 do Szwecyi należącą wyspę H ween, 

w  dożywocie. T u  w y b u d o w a ł  'Pycho k ró lew 
sk im  kosztem zamek U ra n ie n b u rg  i kilka wież 
as tronom icznych .

W  te j .sam o tnośc i ,  gdzie od  w ielu  książąt 
b y ł  odwiedzany, w y p ra c o w a ł  swój System 
Świata, znany p o d  je g o  nazwiskiem. P rz y 
p u śc i ł  on, że ziemia w ś ro d k u  sys tem u świata 
stoi nie p o r u s z o n a ,  a s łońce  i wszystkie, inne 
c ia ła  niebieskie, oko ło  niej b ieg  swój od b y 
wają. T ak  u s i ło w a ł  daw ny  syslem  P to lo m e -  
u sza  udoskonalić ,  lecz wszyscy nas tępni as tro 
nom ow ie ,  b a rdzo  na tu ra ln ie  sy s tem  K opern ika  
przyję li .  '

Z am iłow any  w  as tro n o m ii ,  i  p ragnąc  ją  
udoskonalić ,  wielkie n a  je j  cel s u m m y  w y
ło ż y ł .  Atoli c iąg łym  je g o  o bse rw acyom , w in 
niśm y d o k ładne  obliczenie gwiazd s t a ły c h ; 
wiele, ważnych o d k ry ć  o r u c h u  księżyca i ko
m e t  , tudzież o refrakcyi,  szczególniej z a ś , 
znaczne ulepszenia narzędzi as tronom icznych, 
k tó re  by ły  podstaw ą, tak pięknie u g ru n to w a 
nej as tronom icznej b u d o w y  Keplera .

T y ch o  b y ł  oraz z ręcznym  chemikiem, ko
ch a ł  piękne n a u k i , a poezya b y ła  m u  w y
tchnieniem  w śród m ozo lnych  p rac  n a u k o 
w ych .

T ycho  B rahe ,  wcale nie b y ł  w o lnym  od 
g łów nej w ady  swojego w iek u ,  to  je s t  od 
astrologii i zabobonów . C ha ra k te r  jego  g w a ł
to w n y  i oprysk liw y, wyszydzanie innych  spó ł-  
zawodników, wielu, m u  n iep rzy jac ió ł  z rob iło ,  
tak  dalece, iż nas tępca  F ry d e ry k a  ligo ,  C h ry 
stian IVty, sk łon ionym  się w idz ia ł ,  pensyą 
m u  odjąć. T y ch o  zniechęcony, op u śc i ł  w r. 
1597 swoją ojczyznę, i p rzy ją ł  zaszczytne w e
zwanie cesarza R udo lfa  i! go, k tó ry  as tronom ii 
i as tro log ii  wielkim b y ł  miłośnikiem. T ycho  
d o b rze  na dw orze  cesarza w Pradze  przyję ty ,

do b rze  p łacony ,  m ia ł  wszelkie pom o c e  k u  po 
stępow aniu  w  swoich badaniach . Ale nic d łu g o  
p o te m ,  bo  w  r o k u  1601, żye przestał .

T y ch o  Brahe , o b o k  w ielu  s łabości i b ł ę 
dów, b y ł  znakomitym, m ężem  swojego w ieku. 
D zie ła  je g o ,  w yłącznie as tronom ii dotyczące, 
p isane b y ły  wszystkie w ję z y k u  łacińskim. 
P ozos ta łe  po  n im  poezye łac iń sk ie ,  żadnej 
p raw ie  nie m ają  w artości.

Kosztowne jego  as tronom iczne i inne narzę
dzia, zakup ił  cesarz R u d o l f  ligi, k tóre jednak  
w  czasie b i tw y  p o d  Białogurą p rzy  P ra d z e  r. 
1620, po  większej części zniszczeniu u leg ły ;  
ty lko wielki Sextant do tąd  m a  się w  P radze  
zna jdow ać. S ław na  m osiężna ku la  n iebieska,  
k tó ra  miała sześć stóp średnicy, po wielu ko
lejach w ró c i ła  nakoniec do K o p e n h a g i , gdzie 
w  czasie wielkiego p o ż a ru  r .  1728 zniknęła, 
Z zamku U ra n ie n b u rg  na  wyspie H w een , n ie
k tó re  tylko p o zo s ta ły  ru iny .

Nie u jm u je  to  byna jm n ie j  ważnym tego 
uczonego  za le tom , iż system at P r d o m e u s z a ,  
k tó ry  on  u tw ierdzić  się s t a ra ł ,  u t rzy m ać  się 
nie m ó g ł ,  k iedy o b o k  tego, inne w  as tronom ii 
p o ło ż y ł  zasługi. G odna  wszakże zwrocie uwa
gę, że K o p ern ik  cichy, i m a ło  znany, o b c h o 
dząc się najprostszemi, powiększej części przez 
siebie zrob ionem i n a rz ę d z ia m i ,  bez żadnej 
p o m o c y  i ła sk  m ożnych , geniuszem , ty lko 
sw oim  m ó g ł  w n ieb ie  w yraźn ie j  cz y tań ,  i 
s ław y  nie ł a k n ą ł ,  i m oże  o ty łe  tylko b y ł  
znanym  pow szechnośc i ,  o ile kap łańsk iem i 
pos ługam i,  lu b  sz tuką le k a rsk ą ,  spó łb l iźn im  
b y ł  użytecznym .

K R O R O D  Y L. .

W ie le  je s t  zwierząt sam ą tylko drapieżą 
żyjących. P ow ie trze  m a  sw oje ptaki d rap ie 
ż n e ,  i m orze drapieżne r y b y ,  ale nad to  są 
jeszcze zwierzęta w  o b u  tych  żyw io łach  za
ró w n o  straszne. VV te j now ej kłassie, K r o k o 
dyl p ierw sze miejsce zajmuje.

T r u d n o  pow ied z ie ć ,  czy tenże j e s t  rybą ,  
czyli czw oronożnem  zwierzęciem, ponieważ 
p łyn ie  z p rzerażającą szybkością i chw yta  swą 
zdobycz n a  lądzie. Jedno  jest dla n iego żyń 
w  wodzie i bez w ody, a g d y  dla ry b  poże r-  
czych, b rzeg i są granicą, k rokody l i po  za 
n iem i ściga swą zdobycz, a p o c h w y c o n ą  unosi 
z sobą i dop ie ro  za n u rzoną  pożera .

T e n  p o tw ó r  należy  rów n ie  do p łazów , jak  
do r y b y  i zwierząt czw oronożnych. O kry ty  
j e s t  j a k  wąż łu ską ,  a raczej b lachą  niezm ier
nie twardą, z tą różnicą, że te łu sk i  k tó re  k u 
lo m  się op ie ra ją ,  maią ostre  kolce b ron iące  
go od  lw ów  i tygrysów , k tó re  bez skaleczenia 
paszczęki, nie m ogą  go kąsać. Na łb ie  jego  
sp łaszczonym  oko je d y n em  je s t  m ie js c e m , 
k tó re  ran ione  b y c  może, a paszcza n iezm ier
na , po  za oczy się ciągnąca, zawsze praw ie  
o twarta , u z b ro jo n a  je s t  m ocnem i kolczastem
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zębami. Dolna tylko szczęka jest ruchom ą, a 
w ed ług  formy zębów, zdaje się , że ten płaz 
okropny szarpie i gryzie zdobycz^ nie mogąc 
jej zżuwać. Ciało jego podłużne, prawie 
cylindryczne, zakończa się długim ogonem , 
spłaszczonym po bokach i uzbrojonym  także 
łuską  i kolcami.

Tak  odziany nie przebitym puklerzem, ob
darzony nadzwykłą siłą , mogący życ w vvo- 
dzie i na  ziemi, krokodyl b y łb y  najszkodliw
szym zwierzem, gdyby natura  wszystko row- 
no-ważąca, nie położyła m u  przeszkody, iż 
nie może rozwinąć wszystkich środków za
czepki i obrony, tylko w wodzie i w pew nem  
położeniu. Szyja jego lak jest  zbudowaną, iż 
nie dozwala m u całkiem głow y na bok  od
wrocie, i dla lego z przodu tylko groźnym 
być  może, bo jeżeli chce zmienić k ie runek , 
m usi się całkiem obrócić.

Jak wszystkie płazy, powolnym jes t  w ru 
c h u , w yjąwszy, gdy zaczepiony zostanie, 
wtedy suwa jak  strza ła , przerzyna wody 
gwałtownie, i rzuca się z siłą , mogącą barką 
zatrząsnąć. Ale na ziemi staje się ciężkim , 
w chodzie powolnym, łapy  jego  więcej są do 
pływania , niż do ehodzenia, i z taką t rudno
ścią go dźwigają, iż czołgając się b rzuchem  
i ogonem po ziemi, zostawia na piasku d łu 
gie ślady swego przeehodu.

Żyje tylko zdobyczą, muóstwo ryb pożera, a 
że w miarę gorąca żarłoczność jego się zwięk
sza, są kraje, gdzie nawet dla człowieka jest 
strasznym. Czuwa on zg łę b i  wody na bydło  
lub dzikie zwierzęta spragnione napoju, zbli
ża się zwolna i ostrożnie, poezein zrywając 
się nagle, chwyta zdobycz za nogę, i w rzekę 
unosi. Lubi szczególniej żer już mocno cu
chnący i zapewniają, że co do ludzi, raczej 
na murzynów , niżeli na białych uderza.

Krokodyl znanym był najdawniejszej sta
rożytności. W  epoce , ”ginącej już we mgle 
czasu , bardzo pospolitym b y ł  w Nitu tak 
dalece, iż niebezpieczno by ło , puszczać się 
wodą w lekkim statku, a nawet czerpać wo
dę z nad brzegu. Dziś znajduje się tylko w wy
ższej Stronie rzeki w górnym Egipcie, bądź 
dla tego iż tamże mniej nań polowano, bądź też 
że wielkie w tej krainie gorąco, bardziej mu 
sprzyja.

„Dawni Egipcyanie oddawali krokodylowi 
cześć religijną. Stawiano m u  świątynie i o ł 
tarze , do których licznych utrzymywano 
kapłanów. K rokody l,  którego za bostwo 
w y b ra n o , żywiony b y ł  starannie wewnątrz 
świątyni, a nie doznając nigdy g ło d u ,  tracił 
zwolna swą dzikość, i lak się ob łaskaw ił , 
że w pewnych dniach ro k u ,  występował 
na  publiczue uroczystości. Poświęcano m u  
najdroższe przedmioty świątynią zdobiące 
a niektórzy zaślepieni, własne ofiarowali mu 
dzieci. Uchodził za świętość, lud uważał go 
za opiekuna Egiptu, a ktoby jednego z tych 
płazów zabił,  karany by ł  jako bezbożnik.

Były jednak miejsca gdzie zaciętą wydawano 
m u  wojnę, a przez fanatyzm p rzec iw ny , 
mniem ano, że T y  fon, geniusz złego , w  kro
kodyla się przemienił i w  ciele tego płazu 
dla tego zamieszkał, że b y ł  najokrutniejszym 
i najwięcej niszczącym.

Dawny podróżnik wspomina, że na jednym 
z zachodnich brzegów Afryki, murzyni ży
wią krokodyle, Które lak się łagodzą że przy 
nich śmiało dzieci zostawić można. Jeżeli to 
jest  p raw dą ,  stosuje się zapewne ' tylko do 
krokodylów bardzo m ło d y ch ,  które dla tego 
szkodzie nie mogą.

Dl u gość jego wynosi zwykle 1 5 — 20  stop 
ale widziano niektóre mające 25 a nawet 30 
a ponieważ z ja ja  wychodząc najwięcej ma 
7-8 cali a bardzo powoli rośnie, mniemają 
iż żyje przeż długie lata. i  o domniemanie 
potwierdzać się zdaje okoliczność, że im da
lej wewnątrz krajów nie zamieszkanych, tein 
większe są krokodyle.

Tam żyjąc, późnego wieku dojść mogły, 
a starożytni mówią o krokodylach mających 
26 łokci długości; lecz te podania, śmiało za
bajeczne uważać można. Twierdzono także, iż 
ten płaz ogromny, ma nieprzyjaciela w  czwo
ro  nożne m zwierzątku z wane nr wydrą egipską, 
mająeem 18 cali d ługości;  a że nie śmiano 
powiedzieć, iż tak małe stworzenie, m ogłoby 
p łazy  tak ogromne p o że rać , co przecięz cu- 
dowuiejszem b y  było, zmyślono, iż korzysta
jąc ze snu krokodyla j włazi m u w  paszczę, 
z której dopiero po zgryzieniu jego serca i 
wnętrzności, wychodzi. T o  jednak zgadza się 
z prawdą, bo w  históryi naturalnej , prawie 
zawsze bajka część prawdy zawiera, że wydra 
wspomniona, którą także łasicą indyjską na
zywają, na ja ja  krokodyla bardzo jest  chciwą, 
i pomimo ostrożności p ł a z u , bardzo zręczną 
w ich wyszukaniu. Największym wrogiem 
krokodyla, i którego się jedynie prawie oba
wia, jes t  bez wątpienia człowiek; ten potwor 
rzadkim się staje wszędzie , gdzie ludność 
wzrasta, ja kolty powołaniem człowieka było, 
niszczyć wszystkie zwierza, k tóreby panowa
nie u trudniać m u mogły.

W N ilu  coraz stają się rzadszemi, lecz na
tomiast w Nowym świecie bardzo są liczne, 
wyjąwszy tylko iż tamże bywają mniej okru
tne i żarłoczne. Płynąc przy ujściu wielkich 
rzek, np. Mississipi, gdzie woda traci swą go
rycz , widać stada krokodylów na brzegach 
błotnistych, albo na drzewach wodą płyną
cych, gdzie na słońcu się grzeją, gdy inne 
w koło  nich pływają. Całe ich ciało zanurzone 
jest wtedy w wodzie , a łeb  ciągle na po
wierzchni trzymają.

Wszędzie spotkać je  można, gdzie mają do
syć żywności i wody do pływania. Nade- 
wszystko liczne są w rzece Czerwonej fYed 
river J. Po sto razem na brzegu widzieć je 
można. Małe wyłażą na plecy większych, 
a cała gromada robi ha łas ,  który bardzo da-
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leko słychać. Lecz te zwierzęta , lękliwsze 
lub  łagodniejsze od Afrykańskich, dozwalają 
spokojnie statkom przepływać i zanurzają się, 
gdy je  blizko postrzegą. Brzegi, na których 
przebywają, bardzo są udeptane, wszędzie wi
dać ślady ich czołganiem wyznaczone. Zdała 
od wody, bardzo są bojaźliwe; przylegają do 
zietni na zgiełk najmniejszy, i tak zostają bez 
ru ch u  niespokojne w pojrżeniu; za zbliżeniem, 
aui się do napaści, ani do ucieczki sposobią, 
ale podnoszą się z trudnością , nadymają, i 
z ogromnej, otwartej paszczy, wydają parę ,  
jak z kuźni. Wtenczas można j e  bez obawy 
zabijać, gdyż nie mają żadnej obrony, prócz 
ogona, k tó ry , dość groźną jes t  bronią; mogą 
nim miotac z taką szybkością i siłą, iż wszyst
ko  około siebie obalać i gruchotać zdołają.

Myśliwy, chcąc wypróbować swoją fuzyą, 
mówi jeden naturalista Amerykański, mierzy 
do oka krokodyla, a jeżeli dobrze trafił, zwie
rze zdycha, zaczem jeszcze odgłos strzału uci
chnie. Jeżeli kula o cal od oka go tran, po
twór raniony, w tej chwili się zanurza, miota 
się gwałtownie, uderza wszystko, czego ogo
nem dosięgnie, przestrasza inne krokodyle, i 
mieszkańców wody takim postrachem napełnia, 
iż ry b y  same, chcąc uniknąć niebezpieczeń
stwa, rzucają się nad wodę w powietrze, gdzie 
w promieniach słońca błyszczą , jak blachy 
metalu. Następnej nocy wszystkie krokodyle 
opuszczają miejsce krwią towarzysza zbroczo
ne, i ledwo który  za tydzień w n iem  się pokaże.

Wolarze imulnicy, zmuszeni są często dla 
skrócenia drogi przebywać jeziora i odnogi. 
VV tym  razie, nie lękają się krokodylów w ich 
legowisku; jednym  kijem siebie i bydło  ob ro 
nie mogą. Ludzie, w o ł y , m u ły  i krokodyle , 
wszystko razem dąży przez wodę. Potw ór 
upędza się wprawdzie za tak łakomą zdo
byczą , ale kijem odpędzie się daje. Podczas 
tej walki, gdzie zręczność zwycięża siłę, bydło  
śpieszy do b rz e g u ,  na który się dostawszy, 
spieszno uciekać zwykło.

Gdy laguny i bagna wyschną, krokodyle 
zmuszone są rzucie się w rzekę i w doły naj
głębsze , gdzie wody nigdy nie wysychają. 
W te d y  najwięcej na nie p o lu ją , odkąd t łu -  
stości ich ciała, do przemysłu używać zaczęto. 
To odkrycie, będzie przyczyną zupełnego ich 
wytępienia. W  zimie krokodyle opuszczają w o
dę , wchodzą do lasów i pod pniami drzew 
siadają. Zasypiają z początku, potem  tak mar
twieją, iż życie ich zdaje się być  w zawiesze
niu. Można się do nich bezpiecznie zbliżyć, 
ale gdy jeszcze ogonem groźne byc mogą, 
murzyni ucinają je toporem , poczern płatają 
ciało na duże kawały i rzucają w duże kotły 
dla otrzymania tłustosei. Jeden człowiek m o
że przez dzień dwanaście zabić krokody lów , 
a we 24 godzin, t łustość wyciągniętą i do naj
bliższego miasta przesłaną zostaje.

K u  końcu maja , samica obmyśla swe gnia
zdo; wybiera do tego zarośla, znosi do dzie

sięciu jaj , okrywa ezem może, i to wszystko 
narzuca ziemią wilgotną, która po wyschnię
ciu, takiej nabiera tęgości, iż można stąpać 
po niej, nie szkodząc jajom. Samica prawie 
nie wypocząwszy, zakłada drugie gniazdo, 
gdzie podobnąż liczbę jaj składa i tak dalej, 
póki do sześćdziesięciu jaj nie złoży. Te  jaja 
samym sobie zostawione, prawie jednocześnie 
się wykluwają , i z każdego wychodzi żywe, 
zręczne i prawie piękne zwierzątko.

Krokodyle wydają zapach piżma bardzo 
mocny, którego w czasie gorąca, prawie w y
trzymać nie można; w lasach, o sto kroków je  
słychac , lecz w wodzie bynajmniej.

Niegdyś różnym częściom ciała krokodyla, 
liczne własności leczące przypisywano. Krew 
ich leczyć miała cierpienia oczu, i obojętnie 
jad  wężów; chorych na feb rę ,  smarowano 
ich t łuszczem , wielkie także własności przy
pisywano jego skórze na proch spalonej; ale 
te wszystkie mniemania, na żadną dziś wiarę 
nie zasługują.

Prócz tego, miały wziętośc różne jeszcze 
zmyślenia naturalistów słuchających więcej 
w y o braźn i , niżeli dostrzeżeń. Mówiono np. 
iż krokodyle kryją się w krzewach, udają 
płacz dzieci lub kobiet; biegnący na pomoc, 
dostawał się niespodzianie w paszczę kroko- 
dyła.

Czas odsłonił te bajki dziwaczne, tak jak 
wiele innych, któremi historya naturalna 
jeszcze jest zapełniona.

WPROWADZENIE DRZEWA MAHO
NIOWEGO DO EUROPY.

Angielski kapitan Gibbon , k tóry okrętem 
Wschodnio-indyjskim dowodził, b y ł  pierwszy, 
który drzewo mahoniowe do modnych sprzę
tów najwięcej dotąd nawet poszukiwane, do 
E uropy  tylko jako balast, w początku zeszłego 
wieku, sprowadził. Nie znając wcale warto
ści tego drzewa, darował go bra tu  swojemu, 
k tóry  właśnie dom budował; ale dla tw ardo
ści, cieśle użyć go nie chcieli, i tak po rzu 
cone leżało. Później żonie Gibbona przyszło 
na myśl kazać sobie z tego drzewa zrobić 
szkatułkę. Stolarz skarżył się także na tw ar
dość onego ; zrobił jednak szkatułkę, która 
tak się podobała, iż sam Gibbon, kazał zrobić 
dla siebie biurko z mahoniu, którego kolor i 
politura wszystkim się podobały. Między in- 
nemi księżna Buckingham kazała sobie także 
zrobić z niego szkatułkę, i odtąd drzewo to 
by ło  coraz więcej poszukiwane.

G E P  A R D , ( Ż b i k  )

Gepard należący do rodzaju k o to w , jest 
nieco mniejszy od lamparta, d ługość jego
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G e p a r d ,  ^ Ż b i k . }

po s trzeże ,  na tychm ias t  odw ięzu je  z w ie rzę ,  
zde jm uje  m u  zasłonę ,  k tó re  tak wypuszczone, 
w  je d n e j  chwili p rzy b ie ra  kocią sw oją  n a 
tu r ę .  Czołga się ku  kozie ,  skacze na  nią j e 
dn y m  r z u t e m ,  szarp ie ,  w y ry w a  je j  p iękne 
duże  oczy , i d o b ro w o ln ie  zostawuje j ą  p a n u  
do którego pos łu szny  w raca. Jeżeli za p ie rw -  
szem na tarc iem  chybi, ju ż  się nie odw aży  na 
d rugie,  wraca zaraz do pan a ,  gdy  ty m  czasem 
koza w  ucieczce szuka r a tu n k u .

F u tro  jego  stanowi na  p rzy lądku  D obre j  
Nadziei a r ty k u ł  handlow y.

Zwierz ten  rzadkim  je s t  w  m enażeryach  , 
wderny w ięc od ry s  onego z n a t u r y  wzię
t y ,  p rzy jem nym  będzie m iło śn ikom  his toryi 
natu ra lne j .

BY D LĘ, ZW IER ZĘ.

T ak  zow iem y wszystkie żyjące s tw o rz e n ia , 
k tó ry m  ro z u m n e j  duszy  nie p rzyznajem y. 
Z w ierzę  je s t  wyraz najogólnie jszy, b o  wszyst
ko co żyje o b e jm u jący ,  naw e t  cz łow ieka ro -  
zu m n em  zw ierzęc iem  n a z y w a m y .  Zwierz is to 
tnie m a  je d n e  ź ró d ło  z b ó s tw e m  S ławianskiem  
Ź jw ie  Z życ iem , żyw ieniem ^  dawniej pisane z y -

ciała wynosi t rzy  s to p y ;  i dw a cale, a  d ł u 
gość ogona dwie s to p y :  wysoki je s t  na t izy  
stopy  i cal je den .  P iękne  je g o  fu tro  je s t  j a sn o -  
p ło w c ,  na  b r z u c h u  i niższych częściach uog, 
nieco jaśniejsze. Grzbiet i bo k i  nakrap iane są 
w  m a łe  okrąg łe ,  je d n ak o w e  czarne p lam ki,  
a od kąta oka, aż do  pyska, ciągnie się czarna 
kresa, niejako w  fo rm ie  S, zgięta. W io s  na 
szyi je s t  d łuższy  i więcej kędzierzawy, niżeli 
n a re szc ie  ciała, a w starości grzyw ę form uje; 
oo-on również  j e s t  cętko w aty  i na końcu  ma 
kflka czarnych obrączek. W ło s  na  b rz u c h u  
d łu g i  i ku d ła ty .  C ałe  ciało je s t  smuklejsze, 
średnia częśc g ło w y  więcej podniesiona i szpo
ny  m niej kończaste, niżeli u  innych  rodza
jów  kotów .

T e n  zwierz n ie  je s t  rzadk im  w Afryce około 
Senegalu  i w  Indyach W sch o d n ic h ,  a jako 
m niej fałszywy i n iedowierzający niż inne 
dzikich ko tów  r o d z a je , daleko pew nie j na  
zwierzę dom ow e ob łaskaw ić  się daje.

W ie lu  podróżnych  mówią, iż w  swojej oj
czyźnie z najlepszym skutk iem  do polowania 
użyc  się daje. Myśliwy zak łada m u  kapę na 
<rłowę i b ie rze  z sobą na  konia a lbo  najczę
ściej na  irozie  uw iązanego. Gdy kozę dziką
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wiący, zamiast dzisiejszego ży jący . T a  z ważmy 
tylko zwierzę w stosunku do bydlęcia.

W  języku naukowym  zw ierzę  stanowi ro 
dzaj; bydlę  gatunek. Do pierwszego należy 
wszystko żyjące od słonia, aż do najmniej
szego robaczka, do drugiego tylko zwierzęta 
d o m o w e , trawożerne których człowiek do 
prac  i potrzeb swoich używa. W  najdawniej
szych pismach polskich różnica ta, mianowi
cie w Piśmie Świętem nie je s t  zachowywaną. 
B ydlę  je s t  zapewne nazwą późniejszą od 
zw ie rz , jest przenośnią, mającą spólnośc 
z b u d ą ,  bydłić s ię ,  stały poby t obierać. 
W  pasterskim życiu byd ło  i buda  znaczyły, 
mieszkanie i własność, ztąd majątek jakowy 
zwał się dobytkiem , to jest majątkiem naj
przód. z byd ła  złożonym. « Trzeba zapraco
w ać, kto myśli miec niegdy dobre bydło, m ó
wi Baltazar Opeć b iorąc bydło  za byi.?>

Do wyrazu zwierzę, przywięzujemy szla
chetniejsze znaczenie, niż do bydlę, co ztąd 
pochodzi, iż zwierzę u trzymuje się własną 
siłą, przem ysłem , które przeto względnie wy
żej w niem są rozwinięte; bydlę powszechnie 
moralnie więcej jest przytępione, zwłaszcza 
zwierz dom owy w niewoli człowieka będący. 
T ak  mówi Kniaźnin:

Kozieł pomówiwszy z lisem,
Już odtąd niechciał przestawać z by diety, 
Ale z samemi zw ierzęcy.
Ztąd zwierzęta trawożerne leśne nie zo- 

wią się bydlętami, np. ż u b r ,  sarna; w ół szla
chetniejszy jest  od niedźwiedzia, jednak 
bydlęciem się zowie. Koń jest zwierzęciem 
szlaehetnem, chłop liche swoje konie bydlę
tami jednak nazywa; koń i ciele morskie są 
bydlętami.

BYDLĘCOŚĆ, ZW1ERZĘCOŚĆ 
SPROSNOŚĆ.

Tak zc wiemy w człowieku to,co przeciwne jest 
jego wyższej ludzkiej naturze. W  szczególności 
zwierzęcem. zowiemy w człowieku wszystko, 
co ma spólnego z innemi zwierzęty, i co nie 
wyłącza jego rozumnej natury. T u  uważamy 
ten wyraz, o ile tęż naturę  obrażoną oznacza.

Zwierzęcośc jest w tenczas gdy żądze zmy
słowe w namiętności się zmieniają, gdy czło
wieka dzikiemu zwierzowi podobnym  czynią, 
gdy  przez nie staje się okrutnym , a nawet 
wściekłym.

Bydlęcość, należy raczej do nałogów zmy
słowych , k tórym  się człowiek bezrozumnie 
powoduje. Służy szczególniej do n ieumiar- 
kowania w jedzeniu i piciu, zaprzątania myśli 
jedynie rzeczami zmysłowemu Bydlęce  n a ło 
gi ma te n , kto zmysłowości opierać stę niv- 
umie i niechce, zwierzęce ten, kto z dzikąna- 
tarczywością za niemi się ugania. Pierwszy 
jest  ujarzmiouem , bezrozumnem bydlęciem, 
drugi zwierzem rozhukanym. Pierwszy g łu 

chym jest na  moralne uczucia, drugi n a g ło s  
rozum u. Obadwa nie są w stanie używać 
roskoszy moralnych.,

Sprośnosć, służy obudw u, gdy prócz zwie
rzęcych żądz łub bydlęcych nałogów , czło
wiek pozbawia się wszelkiego wstydu, którym 
w żądzach i potrzebach na tu ry  nawet zwie
rzęta do pewnego stopnia są obdarzone. 
Człowiek sprośny bierze sobie nadto zwie
rzęce i bydlęce przymioty za zasadę rozumu, 
i w rozumie wyszukuje środki ohydnego p o 
stępowania, gwałcenia nie już  rozum ow y, ale 
nawet zwierzęcej natury swojej. Można byc 
sprośnym zwierzem w zbrodniach i sprośnem 
bydlęciem w nałogach. Sprośnośc jes t  owo
cem zepsutej cywilizaeyi, zboczenie z pro
stej zwierzęcej natury . Sprośne by ły  zbytki 
Ilzymian tak jak sprośny egoniztn niektórych 
filozofów.

Dziki i silny ma zwięrzęcośc, niewolnik 
nadużyciem zniszczony bydlęcośc, władza nie 
ograniczona, środki cywilizaeyi przy  zepsu
tej naturze, mogą skłonnego człowieka spro
śnym uczynię.

PODRÓŻ DO BIEGUNA PUŁNOCNEGO.
P i e r w s z a  p o d r ó ż  k a p i t a n a  P a r r y .

CZobacz Nr. 41 M agazynu Pow szechnego.)

P a rry ,  k tóry  kapitanowi R oss, jako po ru 
cznik towarzyszył, otrzymał na nowo rozkaz 
przejść kanał Lankaster, przekonać się czy 
jes t  istotnie zamknięty, a w tym razie inne 
miejsce wyszukać.

O kręty  Iiekla  i Griper w ypłynęły  z Anglii 
l i g o  maja, i stanęły naprzeciw  odnodzeLau- 
kastra 1 sierpnia. « ‘Łatwiej sobie wyobrazić, 
niżeli opisać ( mówi Parry  ) naszą niespokoj- 
nośc, gdy wiatr gwałtowny nagle nas ku 
wschodowi popędzać zaczął. Wielki maszt 
całe po południe oblężony b y ł  przez office- 
ró  W i podróżnych .» Pędzeni ciągle ku  wscho
dowi, przed godziną 12 w nocy, ujrzeli się 
dalej niż byli wszyscy podróżni, którzy te 
miejsca przed niemi zwiedzali; żadna jeszcze 
nie pokazała się przeszkoda, wszystkie pozna- 
ki b y ły  pomyślne. W oda by ła  głęboka, z po
wierzchni podobna do Oceanu. Od cieśniny 
Barrów w znacznej byli odległości. Przybyw 
szy pod szerokość 8 9 3-18’, spostrzegli na 
przeciw siebie wysepkę, od której ciągnął 
się lód aż do brzegu pu łnocnego; n ie p o d o 
bna więc było  ciągnąc dalej ku wschodowi, 
ale od południa otwarło się miejsce obszerne; 
popłynęli więc tamże, i dali m u nazwisko 
ksiąze Regent. W  tej chwili b u sso la , której 
poruszenia od niejakiego czasu wolniec za
częły, została zupełnie bez ru ch u ;  igła po
zbawiona swej władzy, szła za poruszeniami 
okrętu. Prawdziwego kierunku okrętu i wiatru 
nie można już  by ło  inaczej poznać, jak uwa
żając azimuth słońca, gdy toż było  widział-
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ne. P osunąw szy  się dalej o k o ło  120 m il an
gie lsk ich ,  wstrzym ani przez lody, zm uszeni 
byli  w ró c ić  do cieśniny Barrów . T a m  z za
dziwieniem ujrzeli,  że p rze szk o d a ,  która- im 
k ie ru n e k  zmienić kazała, zniknęła ; puścili 
się więc n a  pierw szą d rogę  i wnet znaleźli 
szerokie przejście na p u łn o c ;  k tó re  nazwali 
k an a łe m  W ell ing tona ,  atoli n ie spostrzegli 
tam że lą d u  ani lodów .

M ożność więc przejścia n a  wschód, zdaw ała  
się co chw ila  pewniejszą; p rzebyw szy  ciasny 
p rzesm yk  u tw o rzo n y  przez l o d y , postrzegli 
k u  pu łn o c y ,  w yspy, k tórym  dali nazwy: C o rn 
wallis, B a thurs t  i Byam-M artin; do ostatniej 
w y lą d o w a ł  kapitan Sabine z k ilku  of l ieeram i.  
Znaleźli n a  niej szczątki pom ieszkać Eski- 
m ó w  , i swieze siady psow  i renów . Dalej 
odkry li  dość znaczną w y s p ę ,  którą nazwali 
Melville. -Igo września przebyli I lO ly  stopień 
d łu g o śc i  wschodniej do szerokości 7 4 ° ,  44  
20” tak o trzym ali  5000 fu n tó w  szterliugów, 
ob iecane  przez par lam en t  angielski tym , k tó 
rzy  do  lej szerokości dop łyną .

Nie p o d o b n a  b y ło  w ted y  dalej się pusz
czać; rzu c o n o  więc kotwicę po p ierw szy  raz 
w  miej Sc o, k tó re  nazwano o d n o g ą  H ekli i  G ri
p e r .  P o  g lę b sze m  rozpoznan iu  w yspy  Melville, 
odważni żeglarze usiłowali po su n ą ć  się na 
zachód  i dosięgli l7 g o  d ługośc i  112° ,  51 ; 
t u  zm uszeni by li  rozw inąć żagle k u  w sc h o 
dowi , a gdy  się zima z b l i ż a ł a , postanowili  
p rzepędzie  ją  na odnodze d o p ie ro  opuszczo 
nej: lecz znaleźli j ą  okry tą  lodam i,  k tó re  dla 
z rob ien ia  sobie przejścia przez  trzy  dni roz-  
r ę b y w a c  musieli.  l . ,

Na tak d łu g ą  zimę p o trzeba  b y ło  podw oić  
os trożność,  w  d o b re m  zachow aniu  ok rę tow ; 
zdjęto  więc m aszty ,  wielki żagiel zwierzchni,  
w y jąw szy  na Hekli, o c ę b ro w a n o ,  i pok ry to  
p łu tn e m  w ysłanem . W yn ies iono  śniegi do 
znacznej wysokości,  a w ew nątrz  o k rę to w  
u rządzono  piece i kominy. Oszczędnie i z p rze
zornością p o d  w zględem  zdrow ia rozdano  
żyw ność. D ozw olono  m a j tk o m  udaw ać się na  
b rze g i ,  k tó rzy  często pom yślne  . łow y  o d b y 
wali. T e n  rodzaj zajęcia się w  tak o s t ry m  
klimacie, m ia ł  sw oje niebezpieczeństwa i w ielu  
o d m ro z i ło  członki ciała  , k tó re  t rze b a  b y ło
odcinao'. . . . .

Żeglarze angielscy  starali się wszelkiemi 
sposoby  łagodzić w ra ż e n ie , jakie  czynił  w i- 
d o k  tak sm utnej  n a tu ry  w  ty c h  s tronach . 
Urządzili teatr, i co tydzień w ychodz ił  dzien
nik  p o d  ty tu łem  G azeta G eorgii P id n o cn ej. 
T a k  czas sporzej im  s c h o d z i ł ,  niżeli sobie 
obiecyw ać m o g l i ;  w  dn iu  n a jk ró t s z y m ,T u b  
raczej pośród  tej d ług ie j  n o c y ,  m ożna  b y ło  
czytać niejaką chwilę p rzed  i po  p o łu d n iu  
odwróciwszy się k u  p o łudn iow i,  l5 g o  slycz- 
n i a  mieli w spaniały  w idok  zorzy p u łn o c n e j  
-i 3 lutego p ierw szy  p ro m ie ń  s łońca odb ił  
się o Szczyt wielkiego m aszta. W  cz te ry  dni 
po tem  w znios ło  się nad  h o ryzon tem  słonce,

k tó reg o  od 15 l is topada  n ie  widzieli. W id o k  
ten zapom nieć  im  kazał n a  ostrość z im y ,  
k tó ra  w tedy  b y ła  największą.

M arzec b y ł  łagodniejszy ,  a w  p ie rw szych  
dniach kwietnia, pierwszy r az  po o śm iu  m ie
siącach te rm o m e tr  sta ł  na  same zero. Mimo 
to, dop ie ro  1 sierpnia o k rę ty  z odnogi w y ru 
szyć ruogły; lo d y  nie doz walały postąp ić  dalej,  
niż w  roku  zeszłym. O puści l i  cieśninę Lan- 
kas tra  30  w rześn ia ,  a w  p ie rw szych  dniach 
l is topada  u jrzeli  Anglią.

D r u g a  p o d r o ż  k a p i t a n a  P a r r y .

Jeżeli pierwsza podróż  n ie  w szystk im  na
dzie jom  odpowiedzia ła ,  p rzynajm nie j uczy
n i ła  j e  pew nie jszem i;  poczyn iono  wiele geo
graficznych postrzeżeni. Było  m niem anie ,  że 
m nós tw o  w ysp  zna jdu jących  się ta m że  na 
d rodze ,  przyczynia  się do  g rom adzen ia  lodów  
w  tym że  pu n k c ie  i poch leb iano  so b ie ,  że 
przeszkody  usu n ię te  b y ć  m ogą, jeże li  w y
najdzie się p rzejście  o 7 lu b  8 s topn i niżej 
od Lankaslra; i w szerokości b rzegów  p u łn o -  
enych  Ameryki. T rz eb a  b y ł o  na jp rz ó d  roz
poznać brzegi w schodnie tego s ta łego  lądu, 
i s ta rać  się u s tan o w ić  p u n k t , gdzie się koń 
czy n a  pu łń o e .  T en  b y ł  cel d rugiej podróży .

Hekla i F u r ia  w y ru s z y ły  8 maja i p rzesz ły  
Atlantik przez cieśninę H ou d so n ;  p o d ró ż  b y ła  
sp ieszną ,  o ile ty lko  t rudnośc i  żeglugi d o 
zwolić m o g ły .  Już w począ tku  s ie rpn ia ,  
o k rę ty  do ty k a ły  kończyn zachodnich kana łu  
ciągnącego się między w y sp ą  S o u th am p to n  
i lądem  p u łn o c n y m .

K apitan  P a r r y  są d z i ł ,  iż to  jes t te n  sam , 
k tó ry  M iddleton w r o k u  1742  Cieśniną lo d o 
w atą  b y ł  nazw ał; p rawie c a ły  okry ty  b y ł k r ą -  
żącem i lodami. P o  d łu g im  nam yśle ,  posta
n o w ił  P a r ry  p o ś ró d  nich  zos tać ,  a ż eb y  nie 
ok rążać  w yspy  blizko na 200  mil f ra n .  O d
w ag a  jego b y ł a  nagrodzona; na k o ń c u  ka
n a ł u  znalazł b a rd z o  p iękną odnogę, k tórej 
d a ł  nazwisko książę Y ork.

W o d y  b y ły  w tedy  z u p e łn ie  wolne,  i po 
d różn i zajmowali się poszuk iw an iem  przez 
kilka tygodni,  zwiedzając wszelkie za tok i i wy
brzeża  ob iecujące  m ożność  drogi n a  zachód. 
Z niezm ordow aną  w ytrw a łośc ią  zbadali  we 
wszelkich szczegółach p rzes trzeń  w ybrzeżów  
na sto kilkadziesiąt mil d łu g ą .  Ledw o te prace 
ukończyli,  gdy  nadchodząca zima zm u si ła  ich 
szukać bezpiecznego schronienia, aż do nade j
ścia wiosny.

W y b ra l i  m a łą  wyspę, k tó rą  nazwali wyspą 
Zim y, i u r z ą d z i l i  się ja k  dawniej,  doda jąc  to 
co p rzesz łe  doświadczenie w skazało . Oprócz 
te a t ru  i koncer tów , za łożoną  by ła  n a  każdym 
okręc ie  szkoła i wszyscy majtkowie, vyraca- 
jąc  do  Anglii, czytań um ie li .  Ale największą 
ro z ry w k ą  ich b y ły  n iespodziew ane odwie
dziny kilku Eskim ów . W n e t  weszli z niemi 
w  przyjazne s tosunki; kapitanowie P a r r y  i Lyon
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P odróż  do bieeruna Puiriocnesro.

odprowadzili  gości do  ich c h a t , k tó re  z za
dziwieniem, ze śniegu zb u d o w a n e  znaleźli.

« P o m n ąc ,  mów i kapitan  P a r ry ,  że te m ie 
szkania b y ły  naprzeciw  naszych okrę tów , źe 
w  tej nu d n e j  jednosta jnośei życ ia ,  każdy  
nas  n o w y  szczegół z a jm o w a ł ; ła tw o  sobie 
w yobrazić '  radość  m oją  n a  w idok  c h a t , 
w  k tó ry ch  70  ludzi mężczyzn, kob ie t  i dzieci, 
otoczonych saniami, łodz iam i i psami na  zimę 
osiedli. L u d  i śnieg b y ł y  je d y n y m  m a le ry a -  
ł e m  do postaw ienia tych  d o m ó w  szczególnych; 
k loce  p o d łu ż n e  szerokie na  6 do 7 cali, o ko ło  
d w ó ch  s tóp d ług ie ,  u ło ż o n e  b y ły  ta k ,  iż 
n ie jako  m u r  kolisty s tanow iły; każdy kaw ałek  
w sun ię ty  b y ł  nieznacznie w ew nątrz  t a k , iż 
ściany b u d y n k u  ścieśniały się w ew nątrz  coraz 
w ięcej ,  iż ty lko  m a ły  o tw ór  u  w ie rzchu  p o 
zos ta ł ,  nad  k tó rym  ś rodkow y  kam ień czyli 
raczej b r y ł a  lo d u  zręcznie b y ła  po łożona .  
R ów nie  w ew nętrze  godne  je s t  uwagi.  W s z e d ł
szy przez wejście n a  10 stóp w ysokie , a na 
cz tery  sz e ro k ie ,  sk lepione u  g ó r y ,  podróżni 
nasi u jrzeli  się w m a le j  ro tundzie ,  przez  k tó 
rą  w chodz iło  się do trzech  izb zamieszka
nych . K o b ie ty  siedziały n a  swern posłan iu ,  
o toczone dziećmi i narzędziam i ich robót.»

D opiero  2go  lipca m o g ły  ok rę ty  k u  p u ł -  
nocy  przez kana ł  F o x a  wyruszyć'.  T eraz  za
mierzyli  podróżn i okrążyć pu łw y sep  Melville,

k tó ry  w e d łu g  nich  m ia ł  b y c  p u n k te m  p u łn o -  
cno -w schodn im  Ameryki, Po  n iebezpiecznej 
żegludze dosięgli k a n a łu  ciągnącego się ku  
z a c h o d o w i,  k tó ry  nazwali cieśniną F u r y i  i 
Hekli. Już się blizkiemi ce lu  m n ie m a l i , gdy 
m assa  lodów  przejście im  zatam ow ała: wszelkie 
ich u s i łow an ia  b y ły  d a re m n e ,  t r z e b a  b y ło  
w rócic  do wejścia k ana łu .  Musieli w ięc d r u 
gą zimę przepędzie b lizko w yspy  nazw anej 
Jgloolik, gdzie ich Eskim ow ie w  znaczniejszej 
liczbie odwiedzali.

J A Ł O W I E C .

Ja łow iec  ro snący  na g runc ie  na jgorszym  , 
piasczystym i kam ienistym , w y b o rn y  do  p iwa 
i wódki, u ż y w a n y  je s t  do  w ielu  innych  p o 
trzeb  gospoda rs tw a .  W  jesien i karm ią  się j a 
godam i j a ło w c u  owce ik o n ie ,  k iedy len ie ją ,  
ażeby w  ciepłej stajni m ocno  potn ia ły ; w zm a
cniają się także niemi ja łó w k i  na k ro w y  d o j
ne przeznaczone . Naczynia d rew niane  eto m le 
ka, m y ją  w  wielu miejscach w odą,  w  k tó re j  
d r o b n o  posiekane gałązki j a ło w c u  w ygo to 
w ano. Do aklimatizacyi roś l in  da je  w y b o rn e  
ściany. Sok ja ło w c o w y  skuteczny je s t  w  nie
k tó ry ch  s ła b o śc iac h .
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